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Dziś wschód słońca o godz 3,46 zach. 8,22
Jutro , , , 3,46 , 8,22
Dziś , księżyca , , 1,1 — 3,45

Za Ogłozz. pobiera »lę od wiersza 
l Ot*ZCII 1 ft • mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

■łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na plerw- 
itr. 50 gr. Rabatu udziela aie przy cząetem ogła» 
i. .Głos Wąbrzeski" wychoazi trzy razy tygodn. 
v ponfedziat-'c, środę i piątek. Skrzynka poczto- 

acja ul. Mickiewicza 11 
P K. o. PoznaA 204.252.

Poniedziałek M etodego  
W torek Łucji 
Środa Cyryla i M etod.

Nr. 76
Wąbrzeźno, wtorek 6 lipca 1926 r.

Pokłosie agitaeji
I znowu hańba zawisła nad Polską! Polała  

aie krów niewinna — szeroką strugą, a echa 
walki po całym kraju rozbrzmiały.

Jeno tym razem terenem walki stała się 
dzialniea najbardziej prawom yślna i uczciwa.... 
kolebk^najlepszych  synów Polski-W ielkoposka!

Stugłowa hydra socjalizmu — tym razem  
skąpała we krwi tą najwierniejszą idei narodo ­
wej połać Polski! Robotnik poznański i pom or­
ski — pom ny na świętą spuściznę po ojcach —  
wytrwale oronił się dotychczas zakusom  czerwo­
nych warchołów!.. Patrjotyzm i prawość pola­
ków z zaboru pruskiego świeciły przykładem  ca­
łej Polsce! Aż oto jedna chwila słabości ~  wy­
korzystana przez rozkładowe czynniki lewicy --  
spowodowała najprzód strajk ą później hańbę 
walki bratobójezejl

Tereny krwawych burd socjalistycznych —  
rozszerzone zostały — ■ na całą prawie Polskę!

Ale jeszcze za wcześnie się cieszyć —  pano­
wie socjaliści i „Strzelcy*! W ypadki w Inowro­
cławiu —  to plama — ale jeszcze nie klęska! 
jeszcze nie zam arł patrjotyzm Pom orza i uW i©l’ 
kopolski. Prawda —  że akcja wasza i kom uny  
zrobiła pewien wyłom w jednolitym  froncie  pra­
worządności Polski Zachodniej •— ale to nie o- 
znacza, żeby się całe Pom orze i Poznańskie od­
dało z duszą i ciałem interesom grabarzy wła­
snej Ojczyzny!.. O —  nie! M y znam y dobrze 
ten lud cichy —  a pracowity i wierny Bogu i 
Polsce aż do zgonu! M y wiem y — że m ógł on  
zbłądzić na m om ent zboczyć z drogi Praydy i 
obowiązku — ale wiem y również, że ten błąd  —  
będzie pierwszym i ostatnim, jaki m u się zdarzy 

popełnić! . ,,
Poznańczyk ani Pom orzanin m e pójdzie dro­

gą bratobójców i wrogów  własnej Ojczyzny! Nie 
pójdzie szlakiem zbrodni i hańby wieczystej!

A wasza droga panowie socjaliści i panowie  
h Strzelcy* —  tam właśnie prowadzi!

A jej etapy — to krwią zbryzgane ulice Kra­
kowa i pierwszy m aj w W arszawie.... i Żyrar­
dowskie walki... A później znów W arszawa — i 
-W ilno.... i Gostynin.... i Lwów... Długa.... dłu­
ga historja hańby i bratobójstwa i zydom anji...

A w ślad za wam i nie idą m odły  i blogosła- 
wieństws!.. Jeno m ogiły rosną a m atki i sieroty  
po tych — co od kul waszyoh polegli —  przekli­
nać jeno m ogą m orderców swych ojców  i synów.

A wśród poległych — waszych ludzi niema.
I żadna kula was nie draśnie nawet — bo 

wasi płatni podszczuwacze i agitatorzy z za wę­
gła jeno odważą się strzelać —  lecz żaden  z  nich 
nie stanie śm iało na czele tyeh — eo giną!

Straszne żniwo śmierci.

Tajemniczy granat. 43 żołnierzy i 2 ofice­

rów poniosło śmierć na miejscu,

Przeszło 40 rannych. Gdzie przyczyna?

Warszawa- Donoszą tutaj o tragicznym  
wypadku, jaki m iał m iejsce w okolicach Kowla. 
Oto m aszerujący oddział wojskowy odbywający  
m anewry napotkał na swej drodze leżący gra­
nat ciężkiego kalibru. Jeden z żołnierzy zaczął 
m anipulować kołd zegara — przyczem widocz­
nie naruszył sprężynę kapslową gdyż na­
gle rozległ się ogłuszający huk —  r o  którym  
oczom pozostałych  przy  życiu  przedstawił  się stra­
szny  widok: Blizko  80  lud  ii leżało  na ziemi w ol­
brzym iej kałuży krwi. Gdzieniegdzie walały  
się kawałki ciała lub urwane ręce i nogi, W y­
buch był tak straszny, że 45 żołnierzy znalazło  
śm ierć na  m iejscu przyczem niektórzy zostali 
wprosi rozszarpani w kawałki. W śród zabitych  
snajdują się również dwaj oficerowie — zaś

Ot — wasze „bohaterstwo” wasze „poświę 
cenie* —  czar  woni tchórze i gębaezel

A wódz Głowacki od Strzelca kiedy w Ino­
wrocławiu padly salwy pierwsze do bramy  wlazł 
z nadm iaru bohaterstwa.

Lecz innym —  kazał um ierać!

Dzisiaj — w więzieniu spoczywa —  bezpie­
czny ale podobno płakał gdy go policja aresz­
towała.

Oto bohater — wódz i pionier socjalistycz­
nej bojówki —  „Strzelca*.

I tacy ludzie chcą przewodzić, rozkazywać 
robotnikowi pom orskiemu lub poznańskiem u? 
Chcą rozkazywać tym którzy krwią swoją wła­
sną okupili wolność Ojczyzny.

I wy strażnicy wolności i ładu będziecie 
słuchać i spełniać rozkazy tchórzów i podleców  
których odwaga i siła istnieje tylko w gębie.

Ludu roboczy! Ludu Pom orski i W ielko­
polski! Na rany Chrystusa... na m ękę i wolność 
m atki naszej, Ojczyzny —  zaklinam Cię —  nie 
wierz im ! Nie wierz tym którzy Ci przyszłość  
w krwi bratniej będą ukazywać — bo oni do  
zbrodni Cię wiodą.

I tym nie wierz, którzy do strajków nam a­
wiać Cię będą — bo oni chcą Twej zguby!

Twoja siła —  to jedność! Twoja wiara to 
Bóg i Ojczyzna! A  przyszłość Twoja — to pra­
ca i ład i uczciwość!..

Nie rewolucja wydźwignie Cię z nędzy... i 
nie w krwi bratniej dobrobyt Twój znajdziesz! 
Lecz w pracy wytrwałej a cichej... w um iłowa­
niu prawa i ładu i uczciwości:

Socjalizm jest zgubą robotnika! M asz tego  
dowód na Rosji! I dlatego nie ufaj i nie wierz  
tym, którzy Ci będą głosić baśnie o kom unie.

Pamiętaj, że Twoją wiarą i Twoją przysz­
łością jest Bóg i Polska — i tym dwom celom  
służąc zyskasz szczęście i spokój czystego su­
m ienia!

Inaczej — hańbą okryjesz swe imię —  
a dzieci i wnuki Twoje przekleństwem wspom i­
nać oię będą!

A ty — przeklęty gadzie lewicowy —  wiedz 
że nie zamarł jeszcze honor w tej dzielnicy, któ­
rej lud przeszedł krwawą szkolę pruską! W ara  
ci zatruwać  jadem plugawych kłamstw kom uni­
stycznych uczciwe dusze prawych dzieci Polski! 
Poznańskie ani Pom orze nigdy nie będzie Twym  
łupem ani pozwoli ci się sprowadzić z drogi 
dy i uczciwości.

W ięc precz z plugawą agitacją,
J. K.

dwaj pozostali odnieśli ciężkie rany. Prócz te 
go rannych zostało przeszło 40 żołnierzy.

Zadziwiającym jest fakt, że żaden z pozo­
stałych przy życiu nie um ie objaśnić przyczyny 

wybuchu ani nie wie skąd się wziął śm iertelny 
granat -*• w jaki sposób znalazł się na drodze. 

Na m iejsce wypadku zjechała kom isja śledcza, 
z D. O. K. II. z Lublina — ■ jednak m ocno nale­

ży wątpić, czy uda się jej wyjaśnić tajem nicę 
wybuchu.

Arcybiskup Hlond — kardynałem.
Kto będzie biskupem Śląskim.

Jak się dowiadujem y ■— w końcu sierpnia 
nastąpi z całą pewnością nom inacja ks. arcybi 
skupa Hlonda —  na kardynała. W iadom ość ta  
zdaje się, pochodzi z pewnego źródła.

Na m iejsce arcybiskupa Hlonda biskupem  
śląskim został m ianowany ks. biskup Arkadjusz 
Lisiecki z Poznania.

Rok VI

Wypadek lotniczy w Bydgoszczy.
W  ubiegły wtorekjrano,  podczas lotu ćwiczebne­

go nad lotniskiem na płatowcu Henriot XIX, spadl 
i zabił się na m iejscu uczeń pilot, kapral 3 pułku 
lotniczego Bolesław Studziński.

Studziński wpadł przy schodzeniu ze spirali 
w korkociąg, z którego nie zdołał płatowca wy­
prowadzić.

Nowe stronnictwo.
W kołach politycznych m ówią o tworzeniu  

się nowego stronnictwa, na czele którego m ają sta­
nąć b. Prezydent Rzplitej, p. Stan. W ojciechowski, 
b. prem ier W ł. Grabski oraz ponoć b. m in. oświa- 
ty, p. St. Grabski, który podobno pokłócony jest 
ze swojem stronnictwem (Z. L. N.).

Rezolucja sądu rozjemczego w sprawie 
katastrofy starogardzkiej.

W , związku z katastrofą, jakiej uległ pociąg  
niemiecki pod Starogardem — jak wiadom o 
niem cy podnieśli wrzask, wym yślając na „pol­
skie porządki*, które rzekom o m iały byó przyczy­
ną wypadku. Zapatrywanie takie było wodą na 
m łyn pruskich nacjonalistów, którzy wykręcając 
kota ogonem —  zaczęli się dom agać „w im ię 
sprawiedliwości* przyłączenia „korytarza* z po­
wrotem do Niem iec.

Zaczęło się wypisywanie i wygady  wanie  ca­
łej m asy głupstw i idjotyzmów wbrew wszelkiej 
logice i rozumowi — nie czekając wyniku  
śledztwa.

Tym czasem m ijały m iesiące —  a kom isja 
sądu rozjem czego jakoś nie m ogła rozstrzygnąć 
tej zawikłanej historji — wobec czego postano­
wiono się zwrócić do holenderskiego  rzeczoznaw ­
cy, który w rezultacie po zbadaniu przyczyn i 
przebiegu katastrofy przyłączył się do zdania 
władz polskich, stwierdzając, że przyczyną ka­
tastrofy było celowe zbrodnicze rozkręcenie 
szyn przez zam achowców —  nie zaś stan belek 
na torze jak tw ierdzili niemcy.

Tak więc legenda o „polnisehe wirtschaft*  
— tak gorliwie propagowana przez naszych naj­
serdeczniejszych rozwiała się jak dym — pod  
na  porem faktów.

Nowy wynalazek w lotnictwie.
Znany lotnik angiehki Courtney dokonał 

w Londynie próby latania na sam olocie „Auto- 
Giro* skontruowanym  w  Anglji. Sam olot wzniósł 
się na wysokość 2,000 jardów, krążył przez pe­
wien czas nad lotniskiem , poczem opuścił się 
prawie pionowo na kartkę papieru, położoną 
na ziem i. Courtney  oświadczył, iż „Auto-Giro* 
wprowadza zupełny przewrót w lotnictwie. 
Odtąd sam olotem będzie m ógł każdy kierować 
bez obawy niebezpieczeństwa a trudności które 
dotąd istniały podczas wznoszenia i lądowania  
znikną zupełnie.

O zniesienie... kodeksów karnych.
Wniosek komunistów.

Posłowie z Białoruskiej W łośeiańsko robot­
niczej < Hrom ady, klubu bialorusko-Robotniczej 
Hrcmady, Klubu Białoruskiego, Klubu Ukraiń­
skiego, Kom unistycznej Frakcji poselskiej i Klu­
bu Niezależnej Partji Chłopskiej wnieśli do Sej­
m u wniosek nagły w sprawie amnestji.

Domagają się uwolnienia więźniów  politycz­
nych: wnioskodawcy żądają przywrócenia im  
pełni praw obywatelskich oraz um orzenia pro­
cesów o przestępstwa polityczne i społeczne —  
skasowania wszystkich obowiązujących na tere­
nie Rzeczypospolitej Polskiej antyrobotniczych  
i antychłopskich kodeksów karnych rosyjskiego, 
austrjackiego i pruskiego.

Pozatem wnioskodawcy dom agają się znie­
sienia kary śm ierci i instytucji  sądów  doraźnych. 
Areszt, wybitnych działaczy.komunistycznych.

W arszawa. Aresztowano tu 6 działaczy ko­
m unistycznych, przy których znaleziono dużo bibu­
ły kom unistycznej i kilka transparentów.
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W a r s z a w a . W  G o s ty n in i e  o d b y ł s i ę p o g r z e b  

t r z e c h  o f i a r  z n a n y c h  w y p a d k ó w . ( 1 o s o b a  z a s t r z e ­

l o n a , d w ie  z m a r ły  z  r a n  w  s z p i t a lu ) . N a  c m e n ta ­

r z u p r a g n ą ł p r z e m ó w ić j a k i ś o s o b n ik . G d y  g o  

a r e s z to w a n o , z n a l e z io n o  p r z y  n im  n ie m ie c k ą  m a p ę  

w o js k o w ą  P o m o r z a  o r a z  w y k a z  m a ją tk ó w  i f o lw a r ­

k ó w  n a  P o m o r z u . Z p o s i a d a n i a m a p y  i o w e g o  

w y k a z u  n ie  u m ia ł s i ę  w y t ło m a c z y ć .

nową pożyczkę amerykańską dla miast.
W a r s z a w a . P r e m je r  B a r te l  o d b y ł  d r u g ą  z  r z ę ­

d u  r o z m o w ę  z  p r z e d s t a w ic i e l a m i f i r m y U lle n e t  

C o m p . , d o ty c z ą c ą p r o p o z y c j i t e j f i r m y  u d z i e le n i a  

m ia s to m  p o l s k im  d r u g i e j p o ż y c z k i n a i n w e s ty c j e  

k o m u n a ln e .

P r e m je r  z a b ie g a  o  u z y s k a n i e w a r u n k ó w  l e p ­

s z y c h  n iż  t e , k tó r e  b y ły  z w ią z a n e  z  p ie r w s z ą  p o ­

ż y c z k ą  n a  t e n  c e l p r z e z n a c z o n ą . P o  z a k o ń c z e n iu  

w s tę p n e g o  p o r o z u m ie n ia  o g ło s z o n e  z o s t a n ą b l iż s z e  

w  t y m  z a k r e s ie  i n f o r m a c j e .

Z całego ś^hta
Widmo ponownego strajku kolejow.

w Anglji.
L o n d y n . G e n e r a ln y  s e k r e t a r z  z w ią z k u k o le ­

j a r z y , C r a m p , o ś w ia d c z y ł , ż e  j e ż e l i t o w a r z y s tw a  

k o le jo w e  n ie  s p e łn ią  z a d a ń  r o b o tn ik ó w  k o le jo w y c h  

c o  d o  p ła c , t o n a l e ż y s i ę l i c z y ć z m o ż l iw o ś c ią  

s t r a jk u  g e n e r a ln e g o  k o le j a r z y .

Akcja za odcięciem dowozu węgla do Anglji.
L o n d y n . K i lk a d z i e s ią t o d d z i a łó w  z w ią z k u  r o ­

b o tn ik ó w  k o le jo w y c h  m a ją w s z c z ą ć a k c j ę , z m ie ­

r z a j ą c ą  d o  o d c i ę c ia  t r a n s p o r tó w  w ę g la  z a g r a n ic z n e ­

g o  d o  A n g l j i .

Ustawa o odszkodoz/antech dla 

b. panujących w Reichstagu.
B e r l i n . —  U s ta w a  o  o d s z k o d o w a n ia c h  d la b -  

k s i ą ż ą t p r z e s z ł a  w  k o m is j i p r a w n ic z e j 1 1 g ło s a m i  

p r z e c iw k o  3  p r z y  w s t r z y m a n iu  s i ę  o d g ło s o w a n ia  

n a r o d o w c ó w  i s o c j a l i s tó w .

P r o j e k t u s ta w y  w n ie s io n y  b ę d z ie  n a  p o r z ą d e k  

d z ie n n y n a p o s ie d z e n i e R e ic h s t a g u . W e d łu g  k o ­

m u n ik a tó w  o f i c ja ln y c h  p a r t je  r z ą d o w e s ą o p ty m i  

s ty c z n ie n a s t r o jo n e c o  d o m o ż n o ś c i u c h w a le n ia  

u s t a w y . D o ty c h c z a s  j e d n a k  n ie  w ia d o m o , w  j a k i  

s p o s ó b u s t a w a m a u z y s k a ć d w ie  t r z e c i e  p o t r z e ­

b n y c h  d la  j e j u c h w a le n ia  g ło s ó w .

K o m u n i ś c i i s o c j a l i ś c i a g i tu j ą  w  d a ls z y m  c i ą ­

g u , u r z ą d z a ją c o b c h o d y  i d e m o n s t r a c je p u b l i c z n e  

n a  r z e c z  w y w ła s z c z e n i a b y ły c h  k s ią ż ą t .

Prześladowan e Polaków i Rumunów 
w 5'osji,

M o s k w a . W  z w ią z k u z r z e k o m e m  w y k r y ­

c i e m  t e r o r y s ty c z n y c h  o r g a n iz a c y j , m a ją c y c h  n a  c e ­

l u w y m o r d o w a n ie w y b i tn y c h d o w ó d c ó w  a r m j i  

c z e r w o n e j , G . P . U . d o k o n a ł  m a s o w y c h  a r e s z to w a ń  

w ś r ó d  l u d n o ś c i r u m u ń s k i e j i p o l s k i e j* n a p o g r a n i ­

c z u  R u m u n i i i w y b r z e ż u  M o r z a  C z a r n e g o ,  

Niemcy żądają od Polski zwrotu fabryki 
w Chorzowie.

W a r s z a w a . M , S . Z . o t r z y m a ło  n o tę o d  p o ­

s e ls tw a  n ie m ie c k i e g o , ż ą d a j ą c ą z w r o tu z a k ła d ó w  

a z o to w y c h  w  C h o r z o w ie  i o d s z k o d o w a n ia  z a  p o w ­

s t a ł ą  n a  s k u t e k  a d m in is t r a c j i  p o l s k ie j  s z k o d y , p r z y -  

c z e m  n o ta  p o w o łu j e  s i ę  n a w y r o k m ię d z y n a r o d o ­

w e g o  t r y b u n a łu  s p r a w ie d l iw o ś c i w  H a d z e .

Dżuma w Sowietach.
M o s k w a . W ! o k o l i c a c h  p o łu d n io w e g o  U r a lu  

z d a r z y ły  s i ę  w y p a d k i d ż u m y . D o ty c h c z a s  z a n o ­

t o w a n o  1 0 0  w y p a d k ó w  ś m ie r t e ln y c h , n a  1 4 0  w y ­

p a d k ó w  c h o r o b y . K o m is a r ja t  z d r o w ia  p u b l i c z n e ­

g o  w y d e le g o w a ł n a  m ie js c e  s p e c j a ln ą  k o m is ję ,  

p o d  k ie r u n k i e m  z n a n y c h  l e k a r z y , o r a z w y d a ł  

s z e r e g z a r z ą d z e ń , c e l e m  z a p o b i e ż e n i a  r o z s z e r z a ­

n iu  s i ę  e p id e m j i .

O rozbrojeniu Niemiec.
W Genewie uznano niemiecką pelicję

i organizacje wojskowe za siłę zbrojną.
N a  p o s i e d z e n iu  p r z y g o to w a w c z e j k o n f e r e n ­

c j i r o z b r o j e n io w e j 1 1  g lo s a m i p r z e c iw  t r z e m  z a ­

d e c y d o w a n o , i ż p o l ic j ę  i o r g a n i z a c je  m i l i t a r n e  

N ie m ie c  n s l e ż y  z a l ic z y ć  d o  n ie m ie c k i e j  s i ł y  z b r o j ­

n e j . P r z e c iw  t e m u  g lo s o  w a ły  N ie m c y , A u g l ja  

i B r ^ z y l ja .

W  n ie m ie c k i c h  k o ła e h  p a n u j©  z  t e g o  p o w o d u  

w ie lk i ę  o b u r z e n ie .

O r z e c z e n i e k o m is j i g e n e w s k ie j r o z w ie w a  

w r e s z c i e  s t a n o w c z o w  o c z a c h  c a łe g o  ś w ia t a  l e ­

g e n d ę  o  r o z b r o je n iu  N ic m ie o , j a k  n ie  m n ie j  s t a ­

w ia p o d w ie lk im  z n a k i e m  p y ta n i a  w y k o n a n i e  

p r z e z  n ie  w o js k o w y c h  p o s t a n o w ie ń  t r a k t a tu  w e r ­

s a ls k i e g o . E u r o p a  d o w ie d z ia ł a a i ę  w r e s s s i e  z e  ź r ó ­

d ła  b e z w z g lę d n i e  a u to r y ta ty w n e g o , c z e m  s ą  n a ­

p r a w d ę  w s p ó łc z e s n e  N ie m c y .

Wydzierżawienie Kolei Belgijskich.
P a r y ż . Z  B r u k s e l i d o n o s z ą , ź e  R z ą d  p o s t a ­

n o w i ł w y d z ie r ż a w ić  k o le je  p a ń s tw o w e  p r z e d s ię ­

b io r s tw u  p r y w a tn e m u . C h o d z i t u  o  z a r z ą d z e n i e  

p r z e w id y w a n e  w  p la n i e u z d r o w ie n i a  f i n a n s ó w  

P a ń s tw a .

Obchód święta Stanów Zjednoczonych w Wąbrzeźnie.
Z  o k a z j i 1 5 0  C io l e c i a u z y s k a n i a n ie p o d l e ­

g ło ś c i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h —  m ia s to  n a s z e  

u r z ą d z i ło  w c z o r a j w  n ie d z i e l ę 4  l i p c a u r o c z y s ty  o -  

b c h ó d  —  z  n a s tę p u ją c y m  p r o g r a m e m :

J u ż  w  s o b o t ę  d . 3  l i p c a  o r k i e s t r a  S to w . M ło d z .  

P o l s k o  K a t . o d e g r a ła c a p s t r z y k —  a n a s tę p n i e  

p r z y  d ź w ię k a c h w s p a n ia ł e g o  m a r s z a  —  n ie k tó r e  

t o w a r z y s tw a m ie j s c o w e p r z e m a s z e r o w a ły  p r z e z  

m ia s to .

N a  d r u g i d z i e ń r a n o  o d b y ła  s i ę  z b ió r k a  T o ­

w a r z y s tw  i O r g a n iz a c y j n a  p la c u  l u k s u s o w y m  —  

p o c z e m  c a ły  p o c h ó d  w  u s t a lo n y m  z  g ó r y  p o r z ą d k u  

( w e d łu g s p i s u p o d a n e g o  w  p o p r z e d n im  n u m e r z e  

G ło s u W ą b r z . ) z e  s z t a n d a r a m i i z  d w o m a  o r k i e ­

s t r a m i n a c z e l e r u s z y ł d o  k o ś c io ła , g d z i e  w y s łu ­

c h a n o  u r o c z y s t e j m s z y  ś w ię t e j , o d p r a w io n e j p r z e z  

k s . p r ó b . Z a k r y s i a . W  c z a s i e  m s z y  ś w ię t e j ś p i e ­

w a ł c h ó r „ C e c y l i a ” .

P o  n a b o ż e ń s tw ie —  p o c h ó d w  t y m  s a m y m  

o r d y n k u  p r z e s z e d ł s z y  p r z e z  m ia s to  p r z y  d ź w ię k a c h  

m u z y k i p o w r ó c i ł n a  p la c  l u k s u s o w y , g d z i e  p . B u r ­

m is t r z  S c h w a r z  w y g ło s i ł p ię k n ą  i p o d n io s ł ą  p r z e ­

m o w ę , c h a r a k t e r y z u j ą c  o b e c n v m  h i s to r i ę w o jn y  

A m e r y k i o  n ie p o d l e g ło ś ć  —  w o jn y , w  k tó r e j b r a l i  

ż y w y  u d z i a ł d w a j n a s i n a jw ię k s i b o h a t e r o w ie  n a ­

r o d o w i —  T a d e u s z  K o ś c iu s z k o  i K a z im ie r z  P u ła s k i .

N a s tę p n i e  m ó w c a p o r u s z y ł k w e s t j ę  n a s z e j ł ą ­

c z n o ś c i d u c h o w e j z A m e r y k ą , k tó r a  w  t a k  w ie l ­

k ie j m ie r z e  p r z y c z y n i ł a  s i ę  d o  u z y s k a n ia  p r z e z  n a s  

n ie p o d le g ło ś c i p r z e z  c o  z a s łu ż y ł a  n a  n a s z ą  b e z g r a ­

n ic z n ą w d z ię c z n o ś ć . N ie m o g ą c w  i n n y s p o s ó b  

o k a z a ć  A m e r y c e n a s z e j s y m p a t i i —  w ła d z e  p o l ­

s k i e p o s t a n o w i ły  c h o c i a ż p r z y ł ą c z y ć s i ę  i p r z y ­

c z y n i ć  d o u ś w ie tn i e n i a  i p o w ię k s z e n i a  r o z m ia r ó w

Wiadomości pctoesne
Wąbrzeźno, d r J ? . 5  l i p c a  1 9 2 6  r .

— Zabawa „Sokoła/ W c z o r a j o  g o d z . 3 - e j  

p o  p o ł . w  o g r o d z i e  p . T w a r d o w s k ie g o z a c z ę ł a  s i ę  

z a b a w a , u r z ą d z o n a  s t a r a n ie m  t u t . „ S o k o ła - ‘ i p o ­

ł ą c z o n a  z  p o p i s a m i . U d z ia ł p u b l i c z n o ś c i b y ł n ie ­

z b y t w ie lk i —  m o ż e  z  p o w o d u  n ie p e w n e j p o g o d y  

—  t e r n  n ie m n ie j j e d n a k  z a b a w a w y p a d ła  b a r d z o  

d o b r z e . „ S o k o l i 1 4 p r z y g o to w y w a l i p u b l i c z n o ś c i  

w ie le  n ie s p o d z i a n e k , j a k  s t r z e l a n i e d o c e lu  o n a ­

g r o d y , l o te r i ę  f a n to w ą  i k o lo  S z c z ę ś c i a . P r ó c z  t e ­

g o  b u f e t z n a k o m ic i e z a o p a t r z o n y —  b y ł c z y n n y  

c a ły  c z a s .

S a m e p o p i s y s k ł a d a ły  s i ę z d w u c h c z ę ś c i  

z  ć w ic z e ń  w o ln y c h  i z ć w ic z e ń n a p r z y r z ą d a c h .  

P ie r w s z e  —  w y k o n a ła  d r u ż y n a ż e ń s k a  —  d r u g i e  

m ę ż c z y ź n i . Z a r ó w n o  p ie r w s z e j a k  i d r u g i e w y ­

p a d ły  n a d z w y c z a j d o b r z e  —  j e d n a k ż e  p u b l i c z n o ś c i  

w ię c e j s i ę p o d o b a ły ć w ic z e n i a n a p r z y r z ą d a c h  

j a k o t r u d n i e js z e , n ie b e z p i e c z n e  i  b a r d z i e j  e f e k to w n e .  

W y n ik i t y c h  p o p i s ó w  b y ły  i s t o tn i e n a d z w y c z a jn e  

—  t o  t e ż  s łu s z n ie  z u p e łn ie  k a ż d ą  t r u d n i e js z ą  f i g u r ę  

( a  w ię c  p r a w ie w s z y s tk i e ) n a g r o d z o n o h u c z n e m i  

o k la s k a m i .

O p r ó c z  n ie s p o d z i a n e k  w y m ie m o n y c h p o w y ż e j  

—  m u s i r n y  d o d a ć  —  ż e  b y ła  j e s z c z e  i n n a : t ą  n ie ­

s p o d z ia n k ą b y ła —  n a p r a w d ę ś w ie tn a m u z y k a  

w o js k o w a  1 8  p . u l . , k tó r a i s to tn i e z n a k o m ic i e u -  

p r z y j e m n i ł a  c a łą  z a b a w ę .

O  p c d z . 9 - e j m in . 3 0 g o ś c i e  z a c z ę l i s i ę  r o z -  

c h o d z i ć  —  a b y  s i ę  u d a ć n a s a l ę h o te lu  p o d  B ia ­

ł y m  O r łe m , g d z i e  s i ę  o d b y ła  d r u g a c z ę ś ć  z a b a w y  

t a ń c e . D z ię k i w s p a n ia ł e j m u z y c e , w s z y s c y  w y ­

n ie ś l i i z  t e j c z ę ś c i z a b a w y  j a k n a jm i l s z e  w r a ż e n i a ,  

g d y ż  t a ń c z o n o  1 b a w io n o  s i ę w  s p o s ó b g o d z iw y  

i s y m p a ty c z n y  a ż  d o  r a n a .

T r z e b a  p r z y z n a ć , ż e  n a s z  „ S o k ó ł ' 4 i s to tn ie  j e s t  

m is t r z e m  w  u r z ą d z a n iu  j e g o  r o d z a ju  im p r e z  —  t o  

t e ż  n a  p r z y s z ło ś ć n a l e ż y  s o b i e ż y c z y ć , a b y t a k i e  

z a b a w y  u r z ą d z a ł n a m  c o k o lw ie k  —  c z ę ś c ie j

— Nowy zakład fryzjerski. J a k s i ę d o  

w ia d u j e m y  - -  m ia s to  n a s z e o t r z y m u je  n o w y z a ­

k ła d  f r y z j e r s k i z e  s p e c ja ln y m  d z i a łe m  s t r z y ż e n ia  

p a ń a l a g a r ć o n n e . W ła ś c ic i e le m  t e g o n o w e g o  

z a k ł a d u  j e s t d łu g o l e tn i p r a c o w n ik w a r s z a w s k i c h ,  

t o r u ń s k i c h  i  b y d g o s k ic h  f r y z je r n i  m ę s k ic h  i  d a m s k ic h  

—  p a n  C z e s ła w  K u lp iń s k i , k tó r y  o tw ie r a  s w ó j i n ­

t e r e s  p r z y  u l . K o ś c iu s z k i n r . 7 .

— Kommja św. W c z o r a j r a n o p o d c z a s  

M s z y  ś w ię t e j  o d b y ła  s i ę  c e r e m o n ia  p ie r w s z e j K o -  

m u n j i ś w ię te j , d o  k tó r e j p r z y s t ę p o w a ło  o k o ło 1 5 0  

d z i e c i z e  s z k o ły  p o w s z e c h n e j ( 5 4  c h ło p c ó w  i  b l i s k o  

1 0 0  d z i e w c z y n e k ) .

M s z ę ś w ię t ą o d p r a w i ł k s . p r ó b . Z a k r y ś  —  

p o c z e m  w  a s y ś c i e  k s . k s . p r e f . M ic k h o lc a i M a ­

l i n o w s k i e g o  p r z y s tą p i ł d o  k o m u n ik o w a n ia  d z i e c i .

P o  M s z y  ś w . —  k s . p r o b o s z c z w y g ło s i ł b a r ­

d z o  p o d n io s ł e  i p ię k n e k a z a n ie d o  d z i e c i —  p r z e ­

s t r z e g a ją c  j e  p r z e d  z ł e m  a w s k a z u j ą c  d r o g ę p r a ­

w d y  i w ia r y , w io d ą c ą j e d y n i e d o  s z c z ę ś c ia n a  

z i e m i i z b a w ie n ia  p o  ś m ie r c i .

C a ła  u r o c z y s to ś ć , j a k  b y ło  w id a ć  —  w y w a r ł a  

n a  d z i e c i p o tę ż n e  i n ie z a t a r te  w r a ż e n ie .

— Zbrodnia cyganów. W  p ią t e k  2  c z e r w ­

c a  n a  p o w r a c a j ą c e g o  z a  s z k o ły  1 3  l e t n i e g o  B r u ­

n o n a A lb r e c h t a  z  W ą b r z e ź n a  ( z a b u d o w a n ia  n a  

d r o d z e  R a d z y ń s k i e j ) n a p a d ło  k i lk u  c y g a n ó w ,  k tó ­

r z y  z w ią z a w s z y  c h ło p c a  i z a k n e b lo w a w s z y m u  

o b c h o d u  A m e r y k a ń s k i e g o  ś w ię t a  W o ln o ś c i —  a b y  

n ik t n ie  s ą d z i ł , ź e  P o l s k a  w d z ię c z n o ś c i o k a z a ć  n ie  

u m ie .

B a r d z o  p ię k n ie  a  p r z e d e w s z y s tk i e m  r o z u m n ie  

i z r o z u m ia l e p o u c z y ł  p . B u r m is t r z  w s z y s tk ic h  d la ­

c z e g o  o b c h ó d  t e n b y ł k o n ie c z n y m  —  z a r ó w n o  

z e  w z g lę d ó w  e ty c z n y c h  j a k  i p o l i t y c z n y c h  i d y ­

p lo m a ty c z n y c h . R z a d k o  k to  p o t r a f i  w  t a k  n ie w ie ­

l u  s to s u n k o w o  s ło w a c h  — p r z e d s ta w ić  r z e c z  z  t y  

l u  p u n k tó w  w id z e n ia  r ó w n o c z e ś n i e . T o  t e ż  z a  s a ­

m ą  t ą  p r z e m o w ę  n a l e ż y  s i ę  M ó w c y  c z e ś ć  i w d z ię ­

c z n o ś ć  c a ł e g o m ia s t a . A le  p r z e c ie ż  i o r g a n iz a to ­

r e m  i w y k o n a w c ą  p r z y g o to w a ń . . . i w k o ń c u  w ła ­

ś c iw y m  k ie r o w n ik ie m  c a ło ś c i o b c h o d u  —  b y ł n ie  

k to  i n n y  t y lk o  p . B u r m is t r z  —  w r a z  z  p . p . p r o f .  

W a w r o , n a c z . R a d ło w s k im  i p r e z . C z e r w iń s k im .  

T o  t e ż  w  im ie n iu  S p o łe c z e ń s tw a  W ą b r z e s k ie g o  —  

p o z w o l im y s o b i e n a  t e r n m ie js c u z ło ż y ć c a ł e m u  

K o m it e to w i  W y k o n a w c z e m u  z  P a n e m  B u r m is t r z e m  

n a  c z e l e  —  s e r d e c z n e  s ło w a  p o d z i ę k i z a I c h  p r a ­

c ę  i s t a r a n i a  —  w  i n t e r e s i e c a ł e g o  m ia s t a .

Z a z n a c z y ć  j e s z c z e  m u s z ę ,  ż e  w  p o c h o d z i e  b r a ­

ł y  u d z i a ł w s z y s tk i e  b e z  w y ją tk u  W ła d z e , U r z ę d y ,  

T o w a r z y s tw a , O r g a n iz a c j e  i  s z k o ły ,  p r z y c z e m  d z i e ­

c i s z k o ln e  p ię k n ie  d e k o r o w a ły  c a ło ś ć  —  d z i ę k i t e ­

m u , ż e  k a ż d e d z i e c k o  m ia ło  c h o r ą g ie w k ę  o  b a r ­

w a c h  a m e r y k a ń s k i c h .

T a k  s a m o  i d o m y  b y ły  r ó w n ie ż  u b r a n e  s z t a n ­

d a r a m i  p o l s k i e m i  i c h o r ą g i e w k a m i a m e r y k a ń s k ie m i .

O b c h ó d  z a k o ń c z o n o  w s p ó ln ą  f o to g r a f i ą  —  p r z y ­

c z e m  o d b i tk i z d j ę ć z o s t a n ą  o d e s ł a n e  d o  A m e r y k i ,  

n a  d o w ó d , t e g o  j a k  ż y w y  u d z i a ł w z ię ło  n a s z e  m ia ­

s to  w  r a d o ś c i A m e r y k i —  z  o k a z j i  ś w ię t a  J e j n ie ­

p o d le g ło ś c i .

u s t a  —  p o r w a l i g o  z e  s o b ą . ,W  c z a s i e  p o d r ó ż y  

n ie  t y lk o , ż e  b ie d n e m u  d z i e c i a k o w i n ie  d a l i n ic  

d o  z j e d z e n i a —  a l e  n a w e t b i l i g o  i k a to w a l i —  

p r z y c z e m  c h ło p i e c  n ie  m ó g ł n a w e t k r z y c z e ć b o  

m ia ł u s t a  z a tk a n e  g & łg a n e m  a  r ę c e  z w ią z a n e .

N o c ą  c y g a n ie  w y n ie ś l i p o  n a  p o le  — i  z w ią ­

z a w s z y  d o b r z e  —  k a z a l i p i ln o w a ć  p a s ą c y c h  s i ę  

k o n i . N a  s z c z ę ś c ie  c h ło p i e c b y l z r ę c z n y  i s k o ­

r z y s t a w s z y  z  c h w i l i  s a m o tn o ś c i  z d o ł a ł  w ię z y  s w o ­

j e  r o z p l ą t a ć  —  a  n a s t ę p n ie  —  u c i e c  d o  d o m u .

R o d z ic e  p o r w a n e g o  n ie  s p o d z i e w a ją c  s i ę ,  ż e  

c h ło p c a  u p r o w a d z i l i c y g a n i e  —  s z u k a l i g o  t y m ­

c z a s e m  w s z ę d z i e  —  t y lk o  n ie  t a m ,  g d z i e  n a l e ż a ło .

P o p o w r o c i e  z a g in io n e g o  —  z a a la r m o w a n o  

n a ty c h m ia s t p o l i c j ę , k tó r a  n ie z w ło c z n ie  z a r z ą d z i ­

ł a  p o ś c ig  —  k tó r y , j a k  s ię  d o w ia d u j e m y  —  w y ;  

d a ł p o m y ś ln e  r e z u l tu ty  —  g d y ż  c y g a n i e  z o s t a l i  

d o p ę d z e n i i o s a d z e n i w  a r e s z c ie .

Z a z n a c z y ć m u s i r n y , ź e  p r z e d n ie d a w n y m  

c z a s e m  i n n a  b a n d a  c y g a n ó w ,  r ó w n ie ż  w  W ą b r z e ź -  

n ie  u k r a d l a d z i e w c z y n k ę , l e c z  n a  s z c z ę ś c ie  p o r ­

w a n ie z a u w a ż o n o  —  a  w in n y c h  u k a r a n o  p r z y -  

k ła d o ie .

P o n ie w a ż t e g o  r o d z a ju  w y p a d k i m o g ą  s i ę  

j e s z c z e  p o w tó r z y ć  —  p r z e to  o s t r z e g a m y  w s z y s t ­

k ic h r o d z ic ó w ,  a b y  u p r z e d z i ł y  s w e  d z i e c i  w  w ie k u  

s z k o ln y m  o  g r o ź ą o e m  im  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . N a le ­

ż a ło b y  w o g ó le  p r z e d s ię w z ią ć  j a k i e ś  ś r o k i z a r a d ­

c z e , k tó r e b y  p r z e s z k o d z i ł y  n a  p r z y s z ło ś ć  t e g o  r o ­

d z a ju  k r a d z i e ż o m  d z i e c i .

— Zawody „Sokoła ' i „Bieg okrężny 4 -- 

z  p o w o d u  b r a k u  m ie js c a  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  

n u m e r z e .

— Z Kowalewa: ( U w a g a ! N a b y w c y  O s a d  

r o ln y c h ! ) D łu ż s z y  c z a s o b s e r w u ją c n ie u c z c iw e  

o b s łu ż s n i s  n a b y w c ó w  o s a d r o ln y c h  p r z y b y w a ­

j ą c y c h  z  i n n y c h  d z i e ln i c  t u  n a P o m o r z e , p r z e z  

g r a s u ją c y c h  p r a w ie  w  k a ż d e j o k o l i c y  —  l e g a l ­

n y c h  i n ie le g a ln y c h  p o ś r e d n ik ó w ,  Z a r z ą d  Z w ią z ­

k u  p o s t a n o w ił o k a z y w a ć  w s z e lk ą  b e z in te r e s o w n ą  

b e z p ł a tn ą  p o m o c  p r z y  k u p n ie  s p r z e d a ż y w s z e l ;  

k ic h o s a d r o ln y c h t a k j e d n e j j a k  i d r u g i e j  

s t r o n i e .

Z a in t e r e s o w a n i m o g ą ś m ia ło z w r a c a ć  s i ę  

w  t y m  w y p a d k u  d o  S e k r e t a r i a tu  Z w ią z k u  O s a ;  

d n ik ó w  w  K o w a le w ie P o m o r z e , p o w .  W ą b r z e s k i  

p r z y  H o ta lu  P o z n a ń s k im  w  k a ż d ą  ś r o d ę  i s o b o ­

t ę  i  w  W ą b r z e ź n i e  w  l o k a lu  S t r z e ln i c y  u l .  K o le jo ­

w a  w  k a ż d y  p ią te k , g d z i e o t r z y m a ją  b e z p ł a tn ą  

p o r a d ę ,  w y ja ś n ie n i a  i w s k a z ó w k i .

W  p ią tk i w e w s k a z a n y m  l o k a lu w  W ą ­

b r z e ź n i e  b ę d ę  o s o b i ś c ie  u d z i e l a ć  w k a z ó w e k  i  p o ­

r a d o s a d n ik o m  t a m te j s z e j o k o l i c y c z ło n k o m  

Z w ią z k u  P r o s z ę  o  p r z e d r u k  i i n n e p r z y c h y ln e  

p i s m a

W ł. D z ię c io ło w s k i  

p r e z e s  p o w ia to w y  i C z ło n e k  

Z a r z ą d u  W o je w ó d z k ie g o  Z . O . R

— Liciny, p o w . t u c h o ls k i . ( Z a b ó js tw o . ) N ie  

p r z e b r z m ia ły  j e s z c z e  e c h a  k r w a w e g o  z a j ś c i a  K ie ł -  

p l iń s k i e g o , a  z n ó w  w  p o w ie c i e  t u c h o l s k im  z d a r z y ło  

s i ę  z a b ó js tw o . O tó ż  w  S ic in a c h  p o d c z a s  w y d o b y ­

w a n ia  t o r f u  d o s z ło  d o  s p r z e c z k i p o m ię d z y  d o z o r c ą  

a  r o b o tn ik i e m  S to p ą . W  t o k u  s p r z e c z k i  S to p a  z o ­

s t a ł u d e r z o n y  p r z e z  d o z o r c ę  l a s k ą  t a k  s i l n ie  w  g ło ­

w ę , ż e  s t r a c i ł p r z y to m n o ś ć . W k r ó tc e  p o te m  n ie ­

s z c z ę ś l iw y  r o b o tn ik  w y z io n ą ł d u c h a . Z b y t k r e w ­

k ie g o  d o z o r c ę  n ie  m in ie  z a s łu ż o n a  k a r a .



Święto Strażaka Polskiego w RadzyniedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(Od własnego korespondenta.)
Radzyń, dnia 4 lipca 1926. 

i Historyczne z czasów Krzyżackich, lecz ciche  
nŁsteczko Radzyń przybrało w dniu dzisiejszym  
Bwiętną szatę; domy przybrane w zieleń i cho- 
łwie o barwach narodowych, bramy tryumfalne 
Sobione napisami, u wejścia do miasta dwa 
igjiry strażaków; to wszystko rzucało się w oko 
JJybysza. Rzadką bowiem uroczystość obchodzi 
cAniasteczko, a którą niejedno inne większe mia- 
;ta poszczycić się nie może, uroczystość 50-lecia 
;alpżenia Ochotniczej Straży Pożarnej. Pół wie- 
[tfJpracy intensywnej, pełnej poświęcenia dla bli- 
inŻh swoich ma poza sobą Straż Radżyńska, to  
O  uroczystość tę uświetniono do najwyższego  
itofnia. Łącznie z tą uroczystością obchodzi tą 
iidrią rocznicę jeden z założycieli Straży, a obe- 
:ny prezes, siwy 70 letni staruszek p. M asłowski, 
ećtóak zawsze jeszcze zdrowy i czerstwy i pełen  
lążteń ku ulepszeniu Straży, by tern większą po­
noć nieść braciom nawiedzionym żywiołami ni- 
jzcatycielskimi. To też i my spieszymy złożyć 
vVam nasze serdeczne powinszowanie, aby Straż 
^adzyńska w myśl hasła swego „Bogu na chwa- 
ę — bliźniemu na pomoc** dalej wypełniała ocho- 
niczo na siebie przyjęte obowiązki ku obronie za­
grożonych współbraci i Bogu, a zarazem Ojczy- 
inie naszej na chwałę. Przed Tobą zaś godny  

aeie — Prezesie niechaj się każde czoło po- 
z uznaniem za Twą bezinteresowną półwie- 
pracę! Cześć Straży Radzyńskiej! Cześć 

towi! Cześć wszystkim Ochotniczym Stra- 
tom Pożarnym całej Polski!

JĄW  sobotę, dnia 3 lipca o godz. 7 wiecz. ze- 
jralą się Straż Radzyńska w ogrodzie „Strzelni­
cy*., 1 Następnie odbył się po ulicach miasta cap- 
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k przy dźwiękach orkiestry 16 pap. z Gru­
za pod kierownictwem kapelmistrza p. Le- 
owskicgo, po tern zaś złożenie wieńców (dwa 

atolickim i 2 na ewangielickim cmentarzu) na 
rrojach zmarłych Strażaków. Orkiestra następnie 
«M tertowała przed domami członków  honorowych  * 

u burmistrza p. Kirszteina, rektora szkoły p. 
r^uzego, prezesa M asłowskiego, oraz przed kil- 

tonia innemi zasłużonemi członkami Straży. Po- 
:h0d ruszył z powrotem ku „Strzelnicy**, gdzie na- 
isjilo rozwiązanie. Na zakończenie wstępnej uro- 
:™ tości odbyła się w lokalu „Strzelnicy*4 krótka 
jo^danka.

JW  niedzielę już od wczesnego ranka Straża­
cy Łasi szybko biegają po ulicach, bo oto o godz. 
5-tęj rano zabrzmiał głos trąbki — to pobudka, 
judząca ze snu Strażaków do nowej pracy — do  
ipefu. O godz. 6 rano stanęła na miejsce cała  
iruzyna na jednogodzinne ćwiczenia taktyczne, 
^a^ćwiczenia te przybył także inspektor okręgo- 

Straży Pożarnych na Pomorzu p. Kaszewski. 
ćwiczeniach odmaszerowano do „Strzelnicy**, 

fd^e na strudzonych Strażaków czekało już sma- 
śniadańko. W szyscy Strażacy z orkiestrą 

fcele wyruszyli do hotelu „Polonia 1*, gdzie na- 
t®)iło przywitanie przybyłych gości.

• O godz. 9,45 wyruszył pochód do kościoła pa­
lnego na nabożeństwo M szę św. jak i kaza-

ycieczka delegatów kółek Rolniczych 
z Wileńszczyzny w Płużnicy.

II.
iy ciąg przemowy prezeza. — Przemowa 
Radkowskiego z Czapel. — Przemowa 
orkowskiego z Wileńszczyzny. Wrażenia, 
rzemowa p. Kowalskiepo z Płużnicy.

^Ńader dotkliwie odczuwać się daje brak or- 
tanizacji Ludność nie rozumie potrzeby jedno- 
zenia się i tworzenia kołek rolniczych, których 
ta całej W ileńszczyźnie jest wszystkiego 660 po  
2— 30 członków  w  każdem kórku. Istnieje tam  
ównieź 20 kas Stefczyka — ale działalność ich 
est mocno ograniczona brakiem odpowiednich  
unduszów- W ogóle spółdzielność na  W ileńszczy- 

stoi bardzo nisko. Dość powiedzieć, że na 
lie całego W ojewództwa istnieją tylko czte- 
Łleczarnie spółdzielcze pomimo, że mogło by  
Jyć kilkadziesiąt. Ale nie może być inaczej 
I gdzie obywateli trzeba wprost zmuszać, 
lgnąć, żeby się jakoś organizowali!
iW ogóle na W ileńszczyźnie dzisiaj istnieje 
rważnie mniejsza własność ziemska, gdyż  
łszość majątków (dworów) jest wskutek woj- 
itak zdewastowana, że właściciele zamiast 
rawiać szkody — wydzierżawili ziemię chło- 
l, a sami mieszkają w mieście nie troszcząc  
P to, jak ten chłop pospódarzy.
Kończąc swe przemówienie p. Łapyr poru- 

| kwestję reformy rolnej, stwierdzając, że na 
bńszczyźnie ten system  jest dobry, gdyż  chłop  
[tejszy, mający minimalne wymagania —  
£nie tylko ziemi, i byle by ją otrzymał —  
lię z niej nie da wyrzucić, kpiąc sobie z bie- 
i nędzy! Dlatego też p. Łapyr uważa, że 
^olwiek reorganizacja w tej dziedzinie była- 
pożądaną jednakże nie można marzyć o zupeł- 
i zniesieniu reformy, gdyż lepiej że mamy

eJ 
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nie odprawi* ks. proboszcz W ojciechowski. Czci' 
godny mówca podniósł tu wagę i poświęcenie^ stra- 
żnictwa, w myśl nauk Chrystusa Pann „Kochaj 
bliźniego — jak siebie samego. Po nabożeństwie 
w zwartych szeregach ruszono na Rynek, gdzie 
przed władzami tak państwowemi jak i Straży od­
była się defilada, ó wzniesionej trybuny wygłosiło  
dwoje dziewcząt odpowiadające uroczystości dekla­
macje. — Prezes okręgowy p. Tomczyński, bur­
mistrz Łasina wygłosił przemowę, a następnie wrę­
czył nowo mianowanym członkom  honorowym dy­
plomy i zasłużonym Strażakom odznaki pamiątko­
we. Dyplomy otrzymali: Burmistrz miasta Ra- 
dzyna p. Kirsztein, prezes Straży p. M asłowski 
i rektor szkoły p. Krauze. Odznaki wydzielono : 
p. Sztyburskiemu za 35 letnią pracę w Straży, 
p. SchenkePowi za 20 lat, p. Nelkowskiemu za 
10 lat, p. Jaranowskiemu za 10 lat, p. Janiszew ­
skiemu za 10 lat i p. Gawrzyałowi za 10 lat. 
Nowo założono Tow. śpiewu „Harmonja“ z Radzyna 
wykonała dwie pieśni w przerwach uroczystego 
aktu tego. Jakkolwiek T-wo to dopiero od czte­
rech tygodni istnieje wykonano pierwszą pieśń 
bardzo dobrze, natomiast drugą, dość trudną przy  
rozpoczęciu tak fałszywy chwyciły  glos tenory, że 
wystawiono się tern samem na ogólny śmiech. 
Radzę Szanownemu p. Dyrygentowi przy wstępie 
swej pracy nie rzucać się na tak trudne utwory, 
jaką jest pieśń „O Bałtyku*', lecz wyszukać na tak 
slaby zespól lżejsze rzeczy, a jestem przekonany, 
że owocniejsza praca będzie, jeżeli stopniowo na­
przód posuwać się będzie dane kolo. Niechaj sło­
wa te nie zniechęcą członków, lecz będą bodźcem  
do dalszej wytrwałej pracy! — Burmistrz p. Kir- 
stein wygłosił przemowę z okazji 150-letniej ro­
cznicy niepodległości  Stanów  Zjednoczonych?!  wzniósł 
w końcu okrzyk na cześć  obu roinych państw t. zn. 
Ameryki i Polski. Orkiestra gra hymn narodowy. 
(Smutny to objaw, że obywatele Radzyna podczas 
grania hymnu, tej naszej jedynej, prastarej święto­
ści narodowej, nie poczuli się do tego, by pozdej­
mować nakrycia głów, a conajmniej powstać z wy­
godnych miejsc, na oknach wystaw. Dziwi 
mnie to bardzo, że Policja, która na Rynku także 
obecną była, tego nie zauważyła, lub zauważyć nie 
chciala.) Na pamiątkę 50-lecia Straży  w Radzynie 
wbił prezes okręgowy p. Tomczyński do sztanda­
ru miejscowego gwóźdź pamiątkowy. 
Uroczysty akt się skończył i pochód ruszył do  
„Strzelnicy.** O godz. 2 po poł. odbył się wspól­
ny obiad, podczas którego przemawiali prezes 
p. M asłowski, bnrmistrz p. Kirstein, prezes okręg, 
p. Tomczyński. insp. okręg, p. Raszewski i syn 
prezesa p. M asłowski junior (także strażak). 
W im ieniu Straży W ąbrzeskiej złożył życzenia 
sekretarz Straży p. Radzimiński Leon. Imieniem  
redakcji „Głosu W ąbrzeskiego'* i Stow. Kat. M ło­
dzieży Polskiej z W ąbrzeźna przemawiał p. W . Rze- 
czewski, podkreślając, że młodzież nasza  zrzeszona 
w Stowarzyszeniach M łodzieży, to przyszłe Ocho­
tnicze Straże Pożarne, to przyszłość całego Na­
rodu. Na koniec odczytał p. burmistrz nadesłane  
życzenia i telegramy. Podczas obiadu koncerto. 
wała orkiestra, oraz chór męski ,.Eeho*‘Grudziąd  

ją taką jaką jest dziś niż gdyby jej zupełnie 
nie było.

Następnie zabrał glos p. Sadkowski z Cza- 
pel wygłaszając coś w rodzaju krótkiego wy­
kładu o hodowli bydła. Otóż zdaniem mówcy —  
każdy gospodarz powinien trzymać jaknajwięcej 
krów, gdyż produkcja mleczna daje wprost 
nadzwyczajny dochod, do tego stopnia, że w  
niektórych gospodarstwach pokrywa połowę 
kosztów rozchodu. Przy hodowli krów — nale­
ży produkować jaknaj  więcej buraków cukro­
wych, gdyż wytłoki buraczane, które otrzymuje  
si od Cukrowni z powrotem — mogą służyć ja 
ko znakomita karma dla bydła, To samo doty- 
tyczy liści buraczanych. Następnie p. Radkow- 
ski poruszył kwestję sztucznych nawozów, któ­
re są niezbędne dla każdego rolnika. Niestety ce­
ny kalkulowane według kursu dolara —  nie 
pozwalają dzisiaj sprowadzać dostatecznej ilości 
nawozów przez co poważnie szwankuje więk 
szość gospodarstw  pomniejszych a nawet i więk­
szych. Dawniej sam rząd interesował się tą 
kwestją — i spmwadzgł nawozy po cenach hur­
towych — a przytem i warunki kredytów były  
znacznie lepsze. Dzisiaj kredyt upad! a rząd  
nie dba zupełnie o ilość ani o jakość produkcji 
rolniczej — wskutek czego gospodarstwa podu­
padają znacznie.

Na koniec jeszcze p. Radko  wski poruszył 
kwestję hodowli koni, twierdząc, że ta się nie 
opłaca zupełnie to też gospodarze zarzucili ją 
calkowćie przerzucając się na hodowlę bydła 
racieznego-

W ? odpowiedzi na przemowę p- Radkowskie- 
go —  zabrał glos p. Borkowski, jeden z dele­
gatów Pow. W ileńskiego — charakteryzując  
z kolei tamtejsze stosunki rolnicze. Otóż co do  

i chodowli bydła to wprawdzie tamtejsi rolnicy  
prowadzą ją na dość szeroką skalę a nawet za- 
pośrednictwem powiatu sprowadzono z Kongre-  

wykonał dwie piękne piosnki. O godz. 3,30 od­
był się pochód po mieś ie, a następnie kom  ert 
w ogrobzie „Strzelnicy.“ W ie zorem w salach 
obu hotelów odbyła się zabawa taneczna.

„W . A. R.“

Ostatnie wiadomość.
Przyjazd Misji prof. Kemmersra.

W arszawa. W sobotę d. 3 b. m. o godz. 8 
i pół wiecz. pociągiem  luksusowym przybył* do  
W arszawy misja amerykańska z prof. Kemme- 
rerem na czele. W skład misji wchodzą oprócz 
prof. Kemmerera następujące osobistości: dr. 
Harley Lutz — rzeczoznawca podatkowy, p.Jo*  
seph A. Broderyck—  rzeczoznawca bankowości, 
p. Joseph T. Byrne — rzeczoznawca księgowo  
ści i kontroli finansowej, p. W &llace Clark —  
rzeczoznawca organizacji i administracji przed­
siębiorstw państw, p. Frank A. Eble —  rzeczo­
znawca taryf  owo — celny. Prócz tego przyby­
li 3 sekretarze misji i dr. Frank Graham, Frank  
W . Fetter — oeob. sekr. prof. Kemmerera i Do­
nald Kemmerer syn profesora.

Zadaniem misji jest zbadanie stanu naszych 
przedsiębiorstw  państwowych  i wydanie opinji w  
kwestjach naszego prawodawstwa gospodarcze­
go i programu  sanacyjnego. Jest to więc misja 
analogiczna z m.sją p. Hiltoaa Younga.

aieh Towanyst^.
—  W ąbrzeźno. Zebranie Tew. Samodzielnych Rze­

mieślników odbędzie się w piątek 2 sierpnia o g dz. 8 mej 
wiecz. w lokalu p. Klimka. 0 liczny udział prosi

Zarząd.
— W ąbrzeźno. Zabawa dzieci Sskoły P-cwsaech- 

nej M ęskiej. W niedzielę 11-go linca urządza się wielką za- 
Ławę w lesie Czystochlebskim. Na program  złożą się poka­
zy gimnastyczne, śpiewy, gry  i różnego rodzaju  niespodzianki

Zaprasza się niniejszem wszystkich rodziców dzieci 
szkolnych i obywatelstwo  Kierownictwo.

— W ąbrzeźno. Baczność! Tow. Śpiewu Lutnia 
Lekcja śpiewu odbędzie się dziś o godz. 8-niej wieczorem  
w zwvklym lot-Ju o zwykłej godzinie. Zarząd.

— W ąbrzeźno. Baczność Inwalidki Kola v Kowalewie 
w niedzielę dnia 11. lipea b. r. zaraz po nabożeństwie odbę­
dzie się walne zebranie na które przybędzie Delegat W oje­
wódzki, przybycie wszystkich członków kon eczr.e Zarząd. 

Giełda wamaws&a
1 dolar amerykański 9,15 1 funt angielski 44,75, 100 

frank, franc. 24,fc5, 100 frank belg. 24,85. JOJ frank. BZ’/ajc. 
178.C0. 1fi0 koron czesk, 27,23. 100 lirów włoskich 32,55, 100 
szylingów austr. 136,12.

 

Notowania giełdy p^dów

z dnia 2 lipca 1926 .r
Żyto 3',50— 31,50
Pszenica  44,00— 46,00
Jęczmień   29,00 — 31,00
Owies 32^0-34,50
M ąka żytnia 7U pruć  — 46,95
M ąka pszenna 65 prcc  71,50— 74,ćo

 

Redaktor odpowiedzialny: W . Rzeczewski, W ąbrzeźno  
Drukiem i nakładem „Głosu W ąbrzeskiego'1 W ąbrzeźno

sówki specjalną rasę krów-czerwoną polską  
Jednakże hodowla ta nie opłaca się zupełnie 
gdyż nie ma zupełnie rynku zbytu na przetwo  
ry mleczne- Dążą wprawdzie rolnicy wileńscy  
do zbudowania wspólnej mleczarni ale jest to  
sprawa bardzo jeszcze daleka. Co do nawozów  
sztucznych to wprawdzie rolnicy tamt. zrozu­
mieli ich potrzebę — ale z powodu braku go­
tówki —  rzadko gdzie się stosuje saletrę lub su- 
perfosfat — przeważnie po staremu nawóz 
bydlęcy! Bezwzględnie, że można by było się 
jakoś zjednoczyć i nawozy chemiczne sprowa­
dzać hurtem  — ale tutaj na przeszkodzie stoi 
znowu brak oświaty wśród ludu rolnego. Co  
zaś dotyczy kredytów — to chociaż by ie można 
było uzyskać —  to nikt nie przyjmuje nie  wie­
dząc czy będzie mógł oddać na czas. W ten  
sposób rolnictwo w pow- W ileńskim zamiast się 
rozwijać podupada, gdyż ziemia jałowieje — a  
nikt nie myśli zapobiedz temu nieszczęściu —  
wskutek czego urodzaje z każdym rokiem osią­
ga się coraz to nędzniejsze — i jeśli dalej tak  
pójdzie to w bardzo niedługim  czasie W ileńszezy- 
zna stanie się terenem wszech  władztwa nędzy  
gospodarczej.

Smutne i przygnębiające wrażenie wywarła 
na obecnych  przemowa p. Borkowskiego — tern 
bardziej, że bolączki, jakie mówca tak żywo 
przedstawi! —  trapią  nietylko rolnictwo Kresów  
W schodnich ale (eoprawdaw mniejszem stopniu) 
również i Pomorze — a nawet W ielkopolskę. 
To też chcąc ostatecznie wyczerpać kwestję i 
dać mniajwięcsj obraz całokształtu stosunków  
panujących w rolnictwie p. Kowalski znbral 
glos powtórnie charakteryzując postępowania  
odnośnych władz, i ich działalność, jakby umyśl­
nie idącą w kierunku wyniszczenia osadników  
rolnych.



Przetarg przymusowy.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D a ia 7 lip c a 1 9 2 6 r . ONMLKJIHGFEDCBAo godz. 10 p . p . 

sprzedaw ać będę najw ięcej dającem u za  

natychm iastow ą zap łatę gotów ką u p . 

S t. H e n ik o w iK ie g o , w  P rzy d w o rzu  

7 1 ró żn y c h k o n s e rw o w o c o w y c h w  

s zk ła ch , 4 9 s zk ie ł d o k o n s erw , 4 c tr.

c u k ru , 4 6 b u te le k ró żn e g o w in a , 

2 p ó ls zo r/d w y jazd ow e  1 s io d ło

G lów czew ski, K om ornik sadow yKJIHGFEDCBA
W ą b r se iu o .

P rzetarg przym usow y.
D n ia 8 lip c a 1 9 2 6 r . o g o d z . 2 ie j 

po poł. sprzedaw ać będę najw ięcej d a ­
jącem u za natychm iastow ą zap łatę go ­

tów ką u p . S te fa n a B u s zc zy ń s k ie g o  
w  M g o w ie

5 ire b tk o ^ (jednorocznych)

4 Ż reb & k i (dw uletn ie)

G ló w c ze w s k i, hom orniK sadow y, W ąbrzeźno

W  ś ro d ę d n ia  7 . 7 . 1 9 2 6  r ., o  g o d z .
1 1 te j p rzed p o ł. odbędzie się

w  K o w a le w ie

LICYTACJA 
niżej podanych przedm io tów na poczet  

państw ow ego podatku dochodow ego dla  

U rzędu S karbow ego w W ąbrzeźn ie naj­

w ięcej dającem u za natychm iastow ą za ­

płatą :

sz a fa  z  3 0  fo r e m k a m i sz e -  

w sk ie m i, p a lto  z im o w e , ja ­

ło w ic a , 2  c tr . p sz e n n e j  m ą ­

k i, ż n iw ia r k a , p a r o k o n n a  

p o w ó z k a  i  lu s tro .
Z biórka licy tan tów  na rynku .

m a g is tr a t .

W  im ien iu i z polecen ia p . J ó ze fa  

K ik u ta z S zw a rc en o w a ośw iadczam  

na ogłoszen ie w ,,G losie W ąbrzesk im “  

O str z e ż e n ie  
p . F r . W e r th a  z  W ą b r z e ź n a  
że pan J ó ze f K ik u t  już  odw ołan iem  z  dn . 

5 czerw ca 1926 pełnom ocnictw o cofnął 

a realność S zw areenow o kurta 2 zd& l 

sw ojem u synow i L e o n o w i K ik u to w i. 

Z w r& cąm  uw agę na to , że m ocodaw ca  

przez udzielen ie pełnom ocnictw a nigdy  

nie traci praw a w łasnego działan ia, i że  

pełnom ocnik nigdy nie m oże czynności 

praw nych  sw ego  m ocodaw cy  uniew ażnić .

L u b a w a , dnia 2 lipca 1926 r.

S u  E ire , adw okat.

F R A N C IS Z E K S C H M ID T. 

DENTYSTA 
przy jm uje od 9— 12 i od 3-6 . (L eczę  

także członków tu t. K asy C horych) 

W ąbrzeźno M ickiew icza  26 . 

T elefon nr. 65 .

B ra c tw o  S trze le c k ie  w  W ą b rze źn ie  
u rzą d za w  d n ia c h 1 8 i 1 9 lip c a b r.

p o łą c z o n ą z e  s tr ze la n iem  o  g o d n o ść k r ó la  

k n r k o w g o i r y c er z y , o r a z o n a g r o d y  

w o d ln g n a s tw a ją c e g o p ro g ra m u :

N IE D Z IE L A :  &

O  g o d z in ie 1 2 w p o łu d n ie  

k o n c e rt n a R y n k u , w y ­

k o n a n y p rze z  c a łą  o rk ie ­

s trę w o js k o w ą 1 8  p . u ła ­

n ó w z G ru d z ią d za , p o d  

o s o b is tą b a tu tą p . k a p e l­

m is trza M a k o w s k ie g o .

O  g o d z in ie 3 p o p o łu d n iu  

k o n c e rt w  o g r. „S trze ln i- 

c y “ , o ra z p o c zą te k  s trze ­

la n ia o o zn a k ę , B ia ­

łe g o O rła ‘ , i o p re m je .

D la  g o ś c i u rzą d za  s ię  s p e ­

c ja ln ą  ta rc zę d o s trze la ­

n ia ; o ra z ro zm a ite n ie ­

s p o d z ia n k i.

P O N IE D Z IA Ł E K :

O g o d z .  6  te j ra n o  p o b u d k a , 

o ra z k o n c e rt p rze d k o ­

m e n d a n te m , k ró lem  i  ry ­

c e rza m i.

O g o d z . 8 zb ió rk a w o g ro ­

d z ie M le c za rn i p . T w a r ­

d o w s k ie g o , s tą d  w y m ars z  

p o ry c e rzy , k ró la  i g o ś c i 

p o za m ie js c o w yc h  za m . w  

h o te lu  ,D w ó r  W ą b rze s k i'. 

N a s tęp n ie  p o c h ó d  n a  u ro ­

c zy s tą M s zę ś w .

O  g o d z . 1 1 d o 1 -e j s trze la ­

n ie o g o d n o ś ć  k ró la  k u r ­

k o w e g o ,  ry c e rzy  i  p re m je , 

o ra z o  o d zn a k i d la  s trze l­

c ó w  p o za m ie js c o w y c h .

P rzetarg przym usow y.
D n ia  8 lip ca 1 9 2 6 r . o godz. 11-tej 

p . poh sprzedaw ać będę najw ięcej dają ­

c e m u za . natychm iastow ą zap łatę gotów ­

k ą u f-r. M ły n P a ro w y  w  W ą b rze źn ie

w ó z
G ló w c ze w s k i, K om ornik sądow y, W ąbrzeźno .

O g ło sz e n ie .
D o re jestru praw  m ajątkow ych strona  933 , w pi­

sano  : N a podstaw ie um ow y  m ojątkow c-m ałżeńskiej 

z daty W ąbrzeźno , d n ia 3 0 k w ie tn ia 1 0 2 6  r . 

J ó se f i S ta n is ła w a z O m ie r E y A sk le h m a ł-  

to n k o w ie Iz d e p sc y , ro ln icy w Ł obdow ie pow . 

W ąbrzeźno , zaw arli układ o całkow itą w spólność  

m ajątkow o m ałżeńską w  m yśl § 1437 —  1518 , usta­

w y cyw ilnej.

W ą b r z e źn o , dnia 18 m aja 1926 r.

S ą d  P o w ia to w y .

S p rze d a m  

d-o-m 
m ies zk - 2 ? o g ro d e m  

na  ul. M ickiew icsa  za  cenę  

3 0 0 0  d o la r ó w  lub  ekw i­

w alen t w  zło tych  

L u d w ik  Z a b o rs k i 
m aj. L ucień p . G ostyn in  

w ojew ództ W arszew skie .

O g o d s . 1 -e j p o p o łu d n iu p ro k lam a e ja  k ró la k u rk o w e g o  

1 ry e e rs y , o ra z n a jlep s ze g o s trze le a p o ia m le js e o w e g o . 

O d g o d z in y  3  d o  w ie e zo ra  k o n c e rt w  o g ro d z ie  S trze ln ic y . 

O g o d z . 1 0 w ie lk a za b a w a ta n e czn a w s a la c h h o te lu  

„D w ó r W ą b rzes k i

I
 N in ie jsz e m  z a w ia d a m ia m  S z a n . O b y w a te ls tw o  m ia s ta  W ą b r z e ź n a  

i o k o lic y , 1 4 ■ d n iem  6  l ip o m  b r ., o tw ie r a m  w  W ą b r z e ź n ie  p r sy  

u l. K o G c iu ssk i N r . 7 , p ie r w sz o r z ę d n y

z a k ła d fr y z je r sk i

u r z ą d z o n y w e d łu g n a jś w ie żs zy c h w y m a g a ń h ig je n y

M a ją c z a  so b ą  d łu g o le tn ią p r a k ty k ę w  w ięk sz y c h m ia ­

s ta c h , ja k w  W a r sza w ie , T o r u n iu i B y d g o sz c z y —  b ę ­

d ę m ó g ł sp r o s ta ć n a w e t n a jw y b r e d n ie jsz e m  w y m a g a n io m  

S p e c ja ln o ść ! s tr z y że n ie  p a d  a  la  g a r ę o n n e .

Z  p r o śb ą o  ła sk a w e  p o p a r c ie

k r e ś lę s ię z p o w a ż a n ie m
C z e s ła w  K u lp lń sk i.

K u p ie

C e le s t^ »  M h k tm s M .

P a r o b e k  
p o rzą d n y i p ra c o ­

w ity o d 1 8 — 3 0 la t 

m o że s ię zg ło s ić  d o  

O berży S tachow ski 
D tfw ałąfta , p/W ątaźno

D o b ra  

służąca 
m oże  się  zaraz  zg łosić  

W a n d a S c h m id t 
W ąbrzeźno  

M ickiew icza 26 .

B E E B

D o n o sz ę S z a n . O b y w a ­

te ls tw u , ż e  p o  d łu g o le tn ie j  

p r a k ty ce w  D r e ź n ie  o s ie ­

d liłe m  s ię  w  W ą b r z e ź n ie

> rim a  

»»

1 S
M

>»

n

p o n a jta ń s zy ch  c e n a ch  

p ie rw s zo rzę d n e j ja k o ś c i :

P O M A R A Ń C Z E  s łc d a is  

P O M A R A Ń C Z E k rw is te  

C Y T R Y N Y  (V e rd e lle )  

C Z E R E Ś N IE

J A G O D Y  

T R U S K A W K I

J a k  i w s ze lk ie  to w . k o lo n ja ln e  

n a jle p s ze tłu s te s o r?  
w sz e lk ie g o r o d z a ju , ja k  p r im a  

s iw a ic a rs k i, tfl^e k i, 

lim b u rs k i i t. d .

Wina specjalne 

dla chorych
1  1 Illi A

I
W ą b rze źn o —  K o le jo w a 7 0 .

498574

P o le c a

F arby , lak iery , pokosty , oleje, 

benzynę, sm ary , klej sto lar­

sk i, artyku ły  fo tograficzne,  m y ­

dła toaletow e, perfum y kra ­

jow e i zagran iczne, artyku ły  

gum ow e, w atę, bandaże,  

pasy przepuklinow e

T A P E T Y

F r . S z y m a ń sk i
T e l. 5 R Y N E K T e l. 5 .

N a w e w zo ry  n a d o u ly

C e n y k o n k u re n c y jn e !

O b s łu g a  sk o r a  i  r z e te ln a !

KROWA 
d o b ra , m y s o ko n a  

o c ie le n iu  

n a s p rzed a ż

B etlejew ski
Z ie le  A , p . W ąbrzeźno .

f
 PIEGI

żó łte piw  

' opalen iznę
u su w a  p o d  g w a r a n c ją

—  a p t. p . G a d eb u sc h a  -  
A x e la  k r em  o d  p ie g ó w j

1 o ł. 4 ,5 0  z ł. 1 |2 s ł- 2 » 5 0 ił.

A x ela  m y d ło

w  u lic y W o ln o śc i N o . 5 9  

(n a p r z e c iw  są d u ) ja k o  

dentysta 
w y k o n u ję w sz e lk ie d e n ­

ty s ty c z n e  p r a c e  p o d łu g  n a j­

n o w sz e j m e to d y .

Marjan Malski 

W o ln o śc i N o . 5 9 .

1 k w . 1 ,2 5 —  z ł. 3  k a w . 3 ,5 0 z ł.  

D o  n a b y c ia  w  n a s tęp , d r o g e r ia c h  

G ło w a c k i, W ą b r z e ź n o  R y n ek  

Ł . D o n a t  N a st . W ą b r ze źn o  R y n ek  2  

G a d e b u sc h , P o z n a ń  N o w a 7 .

O *g  
0 *8  
o *ś  
o *8  
o *8  
o *e  
0 *8  
o *g  
o *8  
o *g  
o *|

o *i

o *

— uZw rw   ®  w r  -aB* **■

l> o  p ię c iu  z ło ty c h  
dzienn ie zarob ić m ożna przez zb ieran ie zió ł leczn iczych  

K a żd ą  ilo ś ć k u p u je i p ła c i za  k g . 

R um ianku (K am ille) kg . zł 0 ,50  
K w iat lipow y  (lindeD bliilhe) K j. ń . 0 ,40  

C h e m ic zn a  F a b ryk a  „D o n a to f K .U Jie trzy ń sh i 
o d b ie ra s ią w  b iu rze u lic a K o p e rn ik a 2

Z w ra c a s ię b a c zn ą  u w a g ę , a b y n ie n is zc zy ć  
łą k  i d rze w , c o p o d le g a  k a rze p o lic y jn e j.


